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Wiedeń, do. 40. Października. — Dzienoik Wsnderer powiada: 
od kilku doi chodzą po Wiedniu zjawiska, Postacie owe nie są to bynaj- 
mnićj duchy, owszem są to ludzie udatni pięknego wzrostu, którzy się de- 
putacyą słowacką mianują, -Ze oni przybyli z Słowacka, dowodzi ich ubiór 
narodowy może jedynię przez podróż cokolwiek uszkodzony; ale od kogo 
oni tu są wysłani, z pewnością wiedzieć tego nie możemy: od ludu sło- 
wackiego prawie niepodobna, gdyż o słowackićm zgromadzeniu ludowem 
nic dotąd niesłyszeliśmy. Zresztą przemawiają oni w imieoiu narodu sło* 
wackiego, jest to wynalazek nowszego czasu, poprawdzie nie bardzo przy- 
datny do systemu centralizacyjnego. Do kogo są wysłani, dowiedzieć się 
można z rozmowy poufnćj z tymi szlachetnymi mężami. Kieliszek wódki 
zdolny jest każdemu zjednać zaufanie u tych dusz otwartych. Cudna obfi. 
tość ich idei otwiera się nawet przy skromnym stole szynkownym. I tak 
dowiedzieliśmy się, Że oni mają przedrzeć się do najwyższego miejsca, i tam 
petycyą swoję złożyć. Co petycya ta zawiera, nie mogli oni z pewnością 
powiedzieć, »Zyczenia nasze« była ich odpowiedź, a na zapytanie, jakie 
to są owe życzenia, odpowiedzieli: »te, które w petycyi są zawarte. « 
Z początku obawialiśmy się, Że satyra już w tych umysłach naturalnych 
zagoieździła się, że tómi mało objaśniającemi słowami chcą odeprzeć cieka- 
wość, lecz podejrzenie takowe było niesłuszne, charakter przyjaciół naszych 
Słowaków dalekim jest od podstępu. Życzenia ich w petycyi zamieszczone 
są im w rzeczy samej niezupełnie znajome, fiskał je spisał. Petycyi nieczy- 
tali, ale bynajmnićj nie z obojętności, tylko z powodu trudności technicznćj, 
jaką rzecz owa im sprawia, Chętnie nam jednakże opowiadali, że fiskał im 
powiedział, iż Słowacy powinni być wielkim narodóm; zadziwili się nie 
pomalu, gdyśmy się ich zapytali, czyby się oni chcieli od Węgier oderwać; 
to im ani na myśl nawet pieprzychodzi! Dalćj na zapytanie, czyliby może 
z powodu języka zmiany sobie Życzyli,* odpowiedzieli: » myśmy tego i do- 
tąd pomiędzy Węgrami używali;« możebyście niechcieli teraz mówić więcój 
językiem węgierskim, zapytaliśmy ich: efiskał tak mówi, « była ich odpo- 
wiedź. Z rozmowy tćj wprawdzie nie wiele wypływa, podaje ona tylko 
adres, gdzie się wszystkiego dowiedzieć można, czego sobie naród słowacki 
życzy i żąda.  Adressu tego nięchcemy przed nikim taić, jest nim — 
fiskał, « 

Wiedeń, 13. Paźdz. — Kiedy pierwsza wiadomosć nadeszła z połu- 
dnia Węgier o zdradzie Górgeja i poddawaniu się korpusów węgierskich 
z fortecami Austryakom i Rossyanom, dziwiliśmy się bydlęcemu usposobie- 
niu mass, że dadzą się dobrowolnie rosprowadzać pojedyńczo na jatki, — 
Napróżno ostrzegali ich wodzowie polscy, napróżno Bem pochwycił kilka 
korpusów i pchnął je ku Siedmiogrodowi pod dowództwem Veczeja, aby 
wojnę przedłużyć i czekać na losu szanse , kiedy jeszcze niezdobyty Komoro 
z znacznemi siłami się trzymał; ale Veczćj na wyskok poddał się Rossia- 
nom w kilkadziesiąt tysięcy Węgrów i kilkaset armat, i dziś w nagrodę 
swćj pótulności wiśi na szubienicy w Aradzie wraz z innymi 13 jeneraławi, 
którzy także w końcu nieokazali bartu duszy i wytrwałości. Oprócz pol- 
skich wodzów, wspartych długićm doświadczeniem, żaden prawie Węgier 
niedotrwał i niedotrzymał w końcu. Jak tylko forteca Komorn upadła, 
hurtem rozspoczęli wieszania i rostrzelania Austryacy. Podłość znana ich 
całemu Światu niezna dziś granic. Pastwią się dziś po całych Węgrzech na 
wzór najokrutniejszych dzikich zwierząt nad rozbrojonymi i powięzionymi, 
W dniu 6. Paźdz., jako w rocznicę rewolucyi zeszłorocznćj w Wiedniu 
- Wywdzięcza się rząd austryacki za naukę i łagodność okazaną, przez rewo- 
lucionistów, Dnia 6. Października stracony został prezes ministrów węgier- 
skich Ludwik Batiani, który za porozumieniem się z palatynem ówczaso- 
wym arcyksięciem Szczepanem doradzał cesarzowi uczynić koncessie Wę- 
grom, a po zdobyciu Pesztu przez Wiadischgritza, do niego się zbliżył, 
ofiarując zgodę z Węgrami. Od tego też czasu opuścił Batiani sprawę Wg- 
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grów a jednak za to zginął na rusztowaniu. Dnia 6. Października, w Ara- 
dzie jeszcze okropnićjszy widok Kiss, Veczej, Aulich, Damianicz, Desewfy, 
Török, Lahner, Schweidel, Pöltenberg, Nagy Sondor, Knezich, Łeinine 
gen, Lazar, sami jenerałowie węgierscy powieszeni lub rostrzelani, Jenerał 
Gasper na lat 10 skazany do kajdan, Jeszcze przed kilka miesiącami ich 
czyny podziwiała cała ucywilizowana Kuropa, dziś widzi ich zawieszonych 
na szubienicach za to, że ośmielili się tak kochać ojczyznę, jak na mężów 
miłujących wolność i godność czławieka przystoi. Jeden tylko błąd po- 
pełnili, że w końcu dali się zastraszyć zdradzie Górgeja i nieumieli zginąć - 
z orężem w ręku. Poddali się księcia warszawskiemu, który przyrzekł 
wstawić się za nimi do cara, a car pisząc za nimi do cara austryackiego, Za- 
pewne wieszać doradzał, tak jak to sam czynić u siebie roskazuje. Ślicznie ` 
rospoczął rządy swe ośmnastoletni carzyk Franciszek Józef, syn arcye 
księżnćj Zofii, krew toczy się strumieniami z jego korony. Niepotrzeba 
dziejów roskładać, aby przewidzieć następstwa, widne, jak na dłoni po- 
wody i natchnienia, dla czego taką pomstą wre dynastya; habsburgska 
i używa chłopczyka, jak marionetki, na nowożytnego Kaligulę. Lud glo- 
śno woła w Wiedniu na utajone za nim osoby i na główną sprężynę krwa- 
wćj pomsty, na nowożytną Marią de Medicis; Tak zginęli haniebnie owi 
mężowie, których imiona z uwielbieniem powtarzała cała Europa.  Wieleż 
to razy niewspomnieliśmy o owym śŚmiałym naczelniku huzarów Erneście 
Kissie, który w Baczce i Banacie przerażał swoich nieprzyjaciół, o owym 
Aulichu wojującym nad jeziorem błotaćm, o owym Damianiczu, Serbie, 
co śmiało o jednćj nodze śpieszył w bój zacięty, o owym drugim Maracie, 
dowódzcy kawaleryi Nagy Sandorze, który tak się odznaczył pod Komor- 
nem i Waitzęn, a nakoniec pod Debreczynem, o owym Veczeju , zdoby= 
wey Aradu, o Póltenbergu jenialoym artylerzyście, o Tóróku najbieglej- 
szym inżynierze węgierskim, Któż niepamięta Arystydesa Desewfiego i Lei- 
ningena, wszyscy walczyli za ojczyznę i wszystkich powieszono lub ro- 
strzelano, Jutro podamy na nich zapadłe wyroki, 

Doniesienie telegraficzne o wybuchłóm buncie w Pradze, polegało na 
pomyłce. m. 

Dziś z rana aresztowano byłego ministra bar. Pillersdorfa w Röslau i od- 
prowadzono do więzienia kryminalnego. Stało się to w skutek zeznań 
Dra Fischoff. 

Peszt, dn. 10. Października, — O w pół do siódmćj zrana powieszono 
tu dzisiaj barona Jeszenak komissarza wojennego Żupaństwa neutrackiego 
i Csanyi prezesa tabuli magnatów. Obaj chcieli przemówić do ludu, alę 
dobosze na dany znak uderzyli w bębny i przygłuszyli ich mowę. Podo» 
konanćj egzekucyi wisiały jeszcze godzinę ich trupy na szubienicy i potém 
na taczce odwieziono ich do szpitala, Kat zdarł z nich ubiór i tylko w ga- 
ciach i koszuli pozostawił ich ciała, przez co lud bardzo się oburzył, 

G; adol ut: Yia 

Tarnójw. — Pewien rossyjski pułkownik ze świty J. M. Cesarza rose 
syjskiego ujął się w miesiącu Lipcu bież. r. za leżącym na gościńcu między 
Wojniczem a Tarnowem ubogim, chorym człowiekiem, i na poratowanie 
zdrowia jego, złożył w ręce tarnowskiego obwodowego starosty 5 czerwo= 
nych złotych, Czternasto-dniowa kuracya w tarnowskim cywilnym szpitalu 
przywróciła mu zupełnie zdrowie. Z przedsięwziętych [tymczasem wypyty- 
wab, okazało się, że Stanisław Szymiński, rodem z Zbydniowa bocheń- 
skiego obwodu jest żonaty, ojciec jednego dziecięcia, który jako pracowity, 
porządny człowiek siebie i dziecię swoje z pracy rąk ubogo Żywił, a dla 
słabości utracił w pewnym szlacheckim dworze, ostatnią służbę, i w tym 
opuszczonym i chorym stanie keżał na gościńcu, ; 

Przyszedłszy do zdrowia i potrzebując zapomogi, otrzymał z wymie- 
nianych pięciu dukatów po opędzeniu kuracyi, która kosztowała 3 złr. 30 
kr, kwotę 5 złr. m. k. w gotówce, z upomnieniem, aby się o jaki kawałek 
gruntu lub o domek postarał. Dnia 2. Października wywiódł się Stanisław 
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Szymiński akwizycyą miejsca na dom we wsi-Zgłobice, i otrzymał resztę 
depozytu w kwocie 20 złr. m. k., tudzież 25 złr, m, k, z uzbieranych na 
wsparcie ubogich i złożonych u obwodowego starosty do dyspozycyi pie* 
nieędzy, dla wystawienia sobie domku, który 109 złr. m, k. kosztować bę- 
dzie, Biedny ten ojciec familii przyjdzie w ten sposób do skromnego pod- 
dasza, i będzie mógł sobie i swojćj familii uczciwą pracą kawalek chleba 
zarobić. Ponieważ Szymiński nie jest w stanie wyrazić swćmu dobro- 
czyńcy najszczerszćj podzięki, przeto na życzenie jego umieszczamy ten ar- 
tykuł w gazecie, w nadziei, że nieznajomy dobroczyńca może z tego pisma 
się dowie, jak pomyślny skutek odniósł wspaniały jego uczynek. 
A; <g> â, 

Londyn, d. 10. Października. — Dziennik Morning Chronicle 
przywłaszczając sobie zdanie dziennika Assemblee Nationale powiada 
we względzie sprawy rossyjsko-tureckićj, że związek nowy pomiędzy Au- 
stryą a Rossyą sprowadza rewolucyą zupełną w polityce południowo -wscho- 
dnićj Europy. Austrya, powiada dziennik ten, trzymała dawnićj przy 
wszelkich nieporozumieniach pomiędzy carem a sułtanem zawsze stronę osta- 
tniego. Austrya jest mocarstwem jedynem, które 200,000 żołuierzy Rosyi 
prowadzącćj wojska swoje do Konstantynopola we flankę rzucić może; w r. 
1828. Metternich grożąc, iż wojsku wyruszyć każe, zdołał skutecznie na 
dobro porty interweniować. Jak długo będzie mogła teraz porta sama prze- 
ciw swemu dawnemu wrogowi i swemu dawnemu związkowemu opór sta: 
wiać? Niechajby też wojska jćj jak najdzielniejsze, i skrzynie złotem napeł- 
nione były; ale naród zostający pomiędzy dzikością a cywilizacyą , stracił 
- siłę fanatyzmu a niezyskał potęgi cywilizacyi, Turcya ulegnie pod prze- 
mocą i zostanie zniszczoną, jeżeli Anglia i Fraucya nieprzybędą jéj z flotą 
iarmią na pomoc. Ale czy mogą to one istotnie uczynić, piedopomagając 
rzeczywiście tem samem powstańcom w Węgrzech i Polsce i niezadowolnio- 
sym ludom Włoch i Niemiec? Co się tyczy ludu francuzkiego, rozumiemy, 
że wyższe i średnie warstwy związkowi z Anglią w tym celu są nader przy: 
chylne; prezes rzeczypospolitćj, co się tyczy jego osobistego sposobu my- 
ślenia, obrałby chętnićj związek angielski; ale jest stronnictwo wielki 
wpływ mające pomiędzy umiarkowanymi, na którego czele stoi hr. Mole, 
które bardzo jest przychylne do związku z Rossyą. Pan Lamartine, któ- 
rego głos wciąż jeszcze jest odbiciem w piersiach młodćj Francyi, nazywa 
związek takowy wołaniem natury, gdyż Avglią ograniczyłby tylko na mo- 
rza i Azyą, i nikt temu zaprzeczyć niemoże, że przy lekkim charakterze 
sąsiadów naszych z tamtćj strony kanału, niepodobna na silne zdanie i nie- 
zachwiany system polityczny liczyć. Wprawdzie rząd francuzki postępo- 
wanie posła swego w Turcyi pochwalił i przyobiecał przedstawienia rządu 
angielskiego u cara popierać; ale wzbraniał się, przyłączyć podpisu swego 
do noty Pałmerstona. Nota sama jest surową, godną i dążącą do zgody, 
oddaje słuszność zamiarom cara, iż chce być podporą porządku socyalnego 
i szermierzem konserwatyzmu: niezawiera nawet opodal żadnych odgrażań, 
a skutki nieustąpienia Rossyi z taką niepewnością są napomknięte, że nota 
owa lordowi Pałmerstonowi zaszczyt największy przynosi, Jest to z pe- 
wnością najmędrsży i najskuteczniejszy sposób przemówienia do panującego, 
który posiada armią 700,000 żołnierzy i którego przeszło 60 milionów iu- 
dzi czci jakby bożka jakiego.« | 

Marynarka avgielska liczy teraz, według sprawozdania urządowego, 
674 okrętow wojennych od 10 do 120 dział, pomiędzy temi 480 okrę- 
tów parowych o sile 100 do 800 koni. Ludność floty składa się w czasie 
pokoju z 35 do 40,000 majtków, 2000 chłopców okrętowych i 12,000 
żołnierzy morskich. Korpus oficerów liczy 30 admirałów, 45 wiceadmi- 
rałów i 75 kontradmirałów, (oprócz 52 kontradmirałów pensionowanych), 
518 kapitanów (oprócz tego 177 kapitanów tymczasowo uwolnionych), 
849 kommandorów i 2234 poruczników. 

W London Tavern odbyło się wielkie zgromadzenie ludu, jakiego 
dawno niebyło, pod prezydencyą C. W, Alexandra, któremu towarzyszyli 
Cobden, Williams, Gilpin, John Morland, John Scoole, Thomas Buggs. 
Cobden zabiera głos, oznajmia, że Austrya proponowała pożyczkę i dowo- 
dzi, że rząd dzisiejszy Austryi nie daje gwarancyi swoich zobowiązań i że 
Żaden człowiek rozsądny w pożyczce tćj udziału brać nie powinien, »Wie- 
Jekroć odzywałem się do moich współobywateli, ale nigdy nie miałem tak 
silnych powodów do przemawiania za sprawiedliwością. honorem i ekono- 
mią polityczną. Odwoływałem się często do powagi Adama Smith, na po- 
parcie zasady wolnego handlu, odwołuję się i dziś do tej powagi, aby wam 
dowieść, że system prowadzenia wojny za pomocą pożyczek jest niespra- 
wiedliwy, niepolityczny i rujnający. Nie chcę, abyście wnieśli bil do par- 
lamentu, by zakazanemi były pożyczki, chcę tylko okazać z Adamem Smi- 
them, Montesquiuszem, Dawidem Humem i Culochem, że pożyczki naro- 
dowe dla prowadzenia wojny są rzeczą potworną. Dowodzę wam oraz, że 
rząd austryacki nie wzbudza żadnego zaufania w przedsięwzięciach finanso- 
wych. Trzy razy już nie dotrzymał zobowiązań swoich i zgubił tych, co 
mu zaufali. Ostatnią razą, gdy się udano do naszego kredytu przez pośre- 
dnictwo pana Hope, przyrzeczono nam podać bilans rzetelny finansów Au- 
stryi. Bilansu tego nigdy nie podano. Ale mam oto w ręku dzieło znako. 
mite, pisane 1840. r. pod tytułem: Austryai jćj przyszłość. Auto. 
rem jego jest pan Andrien , który był przy naszym rządzie posłem od zwią» 


zku niemieckiego. Pokazuje się, że Austrya w 25 latach zdwoiła długi a 
od roku 1840. postępowała na tćj samćj drodze. — Dziś musi trzymać na 
stopie wojennćj 300,000 wojska i zmuszoną się widziała zbombardować 
stolice swoje Wiedeń, Pragę, Peszt, Medyolan, Wenecyą. Bank wiedeń- 
ski zawiesił wypłaty w kurancie, | to w takiem położeniu Austrya ma ` 
jeszcze czolo żądać pożyczki od Anglików, Hollendrów, Francuzów i Szwaj- 
carów? Dawać jéj pieniądze i wspierać niemi obrzydłe jéj rządy, byłoby 
to nierozsądkićm, szaleństwćm, nieludzkością. Pamiętajcie na to, że własność 
pieniędzy powinna być równie uczciwą, jak każda inna własność. Wzywam 
przyjaciół pokoju i rozbrojenia, aby się nie dali użyć za narzędzie tćj spe- 
kulacyi, i aby ostrzegli współobywateli swoich o niebezpieczeństwie i nie- 
moralności wdania się w podobną spekulacyą. « 

Mowę Cobdena okryto rzęsistemi oklaskami, i przyjęto wniosek jedno- 
myślnie, aby nie mieć udziału w pożyczee austryackićj. 

F ramcya. 

Paryż, d. 12. Października. — Kiedy na wschodzie monarchizm wie- 
sza tuzinami węgierskich patryotów, tymczasem republikanie francuzcy sma- 
rzą sobie głowy, zkąd wziąć pieniądze na pensyą dla księżay Orleans, aby 
z dziećmi biedaczka nie umarła z głodu. Już obmyślił prezydent rzpltćj 
[rancuzkićj z wszystkimi urzędnikami za pomocą zgromadzenia narodowego 
tyle dla siebie dochodów z grosza publicznego, wyciśnionego na biednym 
ladzie (bo jak wiadomo, bankiery, ażiotery, posiadacze kapitałów leżących 
i bypotecznych, nie płacą Żadnego podatku od swych ogromnych docho- 
dów), iż teraz swobodnie myśleć może, o zaopatrzenia w pensye wypę- 
dzoną rodzinę Orleanów, która przy swćj całćj chudobie, tylko jeszcze 
krocie milionów posiada, Biedny więc lud francuzki ma znów księżnie 
Orleans płacić pensyą na wychowanie mu zapewne młodego księcia paryz- 
kiego, który niewymownie tęschni za tronem spalonym swego dziadusia, 
który był prawdziwym kantorem bankierskim, podpieranym w spekulacyach 
bagnetami. W zgromadzenia narodowćm odczytał reprezentant Daru spra- 
wozdanie wydziału wysadzonego do przejrzenia wniosku uczynionego 
o wypłacanie pensyi wdowićj księżnie Orleans, Wydział oświadczył się 
za placeniem pensyi, a to z powodów następujących: 4) ponieważ kon- 
trakt ślubny zawarty pomiędzy następcą tronu francuzkiego a księżniczką 
Heleną meklenburgską jest aktem politycznym, zawartym przez pełnomo- 
cników obu państw, którego nie można niedotrzymać, gdyż Francya 
ma do czynienia ze słabszćm państwem; (Przy odczytaniu tego ustępu 
w zgromadzenia narodowćm, wołano: A Rzym, Rzym! z lewćj strony.) 
2) ponieważ ten akt ślubny jest aktem cywilnym; 3) ponieważ zgromadze- 
nie konstytucyjne prawem na dniu 25. Października r. 1848. uchwalonćm, 
nakazało wypłatę majątku prywatnego i grosza wdowiego rodzinie Orlea- 
nów, a ostatni dotyczy tylko księżnę Orleans. W końcu dodał sprawo= 
zdawca lakonicznie: nie pozostaje nic innego, jak zapłacić. 

Process w Wersalu. — (Dalszy ciąg.) — Po odczytaniu aktu oska- 
rzenia wprowadzają trzydziestu świadków, którzy się oddalają, gdy Huber 
zażądał głosu, "Tłumaczy sid, czemu nie obrał obrońcy. »Chodzi tu omój 
honor, a honoru swego każdy sam bronić powinien, A potóm, ja dziś so- 
bie samotny, stronnictwa mnie odepchnęły, jedni mnie mają za republika- 
nina zagorzalego, drudzy za bojaźliwego demokratę. Jestem między mło- 
tem a kowadłem. Nie chcę, aby mnie bronił rojalista, a nie chcę też po- 
wierzać republikaninowi obrony. Przez 18 lat wyzyskiwano moje poświę- 
cenie. Nie chciałbym nigdy w interesie stronnictwa naruszać tego błota, 
ale honor mój mi to nakazuje« (tu łkania przerywają mu mowę). Darujcie 
mi, że wytoczę przed wami tę ohydną walkę, ale nie ja ją rozpocząłem, 
Niech przekleństwo zleje się na moją głowę, jeżeli aby słowo skłamię, cho- 
ciaż może innych będę mustał posądzić o kłamstwo, bo aby się wynieść 
w opinii publicznćj, wprowadzili mnie w tę kałużę. Nie czynię to przez 
zemstę, sam zbyt wiele wycierpiałem, abym chciał, iżby i inni cierpieli. 
Jeżeli mi serce dotąd nie pękło, to tylko dla tego, że mimo tylolicznych za- 
wodów, spodziewałem się, iż będę mógł w obec was, wysocy sędziowie, 
bronić honoru mego. Błagam o to, jako o łaskę, bo człowiek w mojćm 
położeniu, musi albo się módz usprawiedliwić, albo umrzeć. (Przerwa mowy 
z powodu mocnego wzruszenia.) Ządam od prokuratora jeneralnego, aby 
mi dostawił na świadków Raspaila i Blanquiego, tych dwóch najbezczelniej- 
szych oszczerstw wraz z Monierem. Chcę ich tu odmaskować i zawstydzić, 
gdym tego tam uczynić nie mógł. Uderzyli na mnie z tyłu, ja ich będę 
zwalczał z przodu. Nastaję na to całą siłą, aby mi ich tu dostawiono, jako 
moich rzeczywistych oskarzycieli. 

Prokurator. Nie możemy się przychylić do tego żądania.  Oskarzy- 
cielem jestem ja, który pana oskarzam, żeś miał udział w zamachu na roz- 
pędzenie zgromadzenia narodowego i na wywrócenie rzplzćj. 

Huber długo się rozwodzi nad niesłusznością odmownćj odpowiedzi 
prokuratora mówi o ubóstwie, o cierpieniach swoich, przeklina Raspaila 
i Blanquiego, że nie przychodzą mu na pomoc w chwili, kiedy reakcya cios 
nań wymierza. Powiada, że nie będzie mówił za sprawą stronnictwa swo- 
jego, bo ono straciło dziewiczość swoją: że demokracya powinna być jako 
żona Cezara, że ją ani podejrzywać nie wolno, że czuje się wyższym od 
stronnictwa, do którego należał, od czasu jak go to stronnictwo oczerniło 

Prezes przechodzi nareszcie do pytań, z których się pokazuje, że Hu 
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bert był prezydentem towarzystwa praw człowieka, że wprzódy prezydo- 
wał w komitecie centralnym, który przygotowywał wybory. Objaśnia da- 
1ćj, że się obowiązał delegowanym od komitetu polskiego kazać podpisać 
przez komitet centralny petycya polską. W sobotę dn, 13. Maja, w ro- 
cznicę powstania 42. Maja 1839. r., wedle umowy, udaliśmy się na cmen- 
tarz Póre Lachaise dla uczczenia pamiątki poległych w tym dniu.  Zbiera- 
liśmy się w Luwsze. Kolumna już była odeszła, gdym przybył. Udałem 
się z jednym z przyjaciół moich na cmentarz, i była znowu mowa o pety- 
cyi na rzecz Polski. Petycya miała być podana sposobem spokojnym i w tym 
sensie pisałem do Marrasta, nie chcąc, aby przyszlo do rozlewu krwi. Ja 
podpisem moim mógłem postawić na nogi 150,000 ludzi, a to wam tluma- 
czy, że ja jeden byłem sprawcą tój manifestacyi. A któż to ja jestem taki? 
Przez trzy miesiące nie wiedziałem nigdy z rana, z czego będę Żył na wie- 
czór; żyłem w niedostatku, a nie chciałem ani razu oddać wizyty członkom 
rządu tymczasomego; bylem bezinteresowny, byłem człowiekiem honoru. 

Tu Huber wyciąga pamflet Raspaila z kieszeni, oto powiada, najlep- 
sza moja strona. Poczém prosi o chwilę odpoczynku. Po dziesięciu mi- 
nutach żąda na nowo, aby mu dostawiono Raspaila i Blanquego, a gdy mu 
to znowu odimówionóm zostało, żąda obrońcy, Powiada, że mu wczoraj 
wieczór w więzieniu dostawiono nowe oszczerstwo, i z papieru zmiętoszo- 
nego czyta, że mu tylko sześciu świadków przyznano, i że mu trudno tą 
liczbą świadków udowodnić, że sprawy demokracyi nie zdradził. 

Prokurator odpowiada, że jest 15 świadków cytowanych, którzy mó- 
wią za nim, i że względu mieć nie będzie na oskarzenia jego współoska- 
rzopych w Bourges. f 

Na wniosek oskarzonego odczytują list jego do Barbesa z dn. 15. Maja. 
List ten brzmi: »Co robić mój kochany i dzielny Barbesie! Nie podobna 
mi było oprzeć się manifestacyi. Na energiczną mocyą z méj strony odro- 
czono rzecz do poniedziałku. Wczoraj nie mógłem cię spotkać, a musiałem 
udać się na klub rewolucyi. Chciano zrobić demonstracyą zbrojną. Opie- 
rałem się temu z całćj siły. Nie prawdaż, żem dobrze zrobił? . Godzina 
jeszcze nie przyszła, wpadliśmy w reakcyą, a przecie sprawa Polski jest 
świętą.  Reakcyonaryusze powiedzą, że Polska tylko pozorem. Dobrzeby 
było umieścić w dziennikach artykuł podpisany przez ciebie, przez Leboba 
i przezemnie, aby zachować manifestacyi charakter czysto polski. 

Twój przyjaciel Huber. 

Prezes zwraca uwagę na wyrazy listu: godzina jeszcze nie przyszła. 

Huber, tak jest: dla stawienia oporu reakcyi, — Napisałem tego samego 
dnia list do Ribeyrollesa, który był wydrukowany w RBeformie dnia 14. 
Maja, którego celem było uspokoić opinią publiczną. Panowie widzicie 
zatóm, Że działałem otwarcie. A jeżeli miałem tylu nieprzyjaciół, to dla 
tego, że walczyłem przeciw Nationalowi i Marrastowi, i że nie chcia- 
jem dopuścić, aby rewolucya wpadła w ręce anarchii. Przechodząc do 
opowiadania wypadków dnia 15. Maja powiada, że tylko na nalegania Ra- 
spaila pozwolił na zwołanie wszystkich klubów na poniedziałek, że się 
sprzeciwiał temu, aby klub Blanquiego należał do manifestacyi, i że się nie 
mało zadziwił, gdy go ujrzał na czele kolumny.. Nacisk był tak wielki, 
że go tłam unosił, Dostawszy się na podwórze przed pałac zgromadzenia 
narodowego chciał wstrzymać tłoczących się, ale nie było podobna. Chciał 
złożyć petycyą, którą odebrał od Raspaila, i lud dając mu tea komis, da- 
wał mu tylko kwadrans czasu.  Wstępując na schody, spotkał Ledru Rol- 
lina i prosił go, aby u ludu wymógł dłuższy termin.  Wdarlem się do sali, 
i chciałem się dostać do trybuny, marszałkowie mnie wyganiali, jam się bro- 
nił, ito moje szamotanie się wzięto za akt napaści, a było skutkiem gro- 
żącego niebezpieczeństwa. Tymczasem lud tłoczy się do sali, Blanqui jest 
na trybunie, Po nim Barbés proklamuje miliard podatku. Widziałem, źe 
rzęczy się zmieniły, że teraz trzeba albo zwyciężyć, albo się poddać, Wie- 
działem i to, że tylko Blanqui, Barbćs i Raspail skompromitowani, jam 
cale nie występował, i mógłem się bronić, żem odpierał lud od napaści. 
Alem nie mógł opuścić republikanów. Aby ich ocalić, postanowiłem na- 
straszyć zgromadzenie narodowe, rozkazawszy ludowi, aby przed nićm 
defilował. 

Przez półgodziny leżałem bez zmysłów, bom zemdlał ze znużenia, Przy- 
szedłszy do siebie słyszę, że kazano bić alarm; spieszę do prezydenta izby 
Bucheza, który mi daje znak głową, że rozkazu do tego nie dał, a Laivi- 
ron mnie zapewniał, że nie przyjdzie do bagnetów i pokazywał mi kontra- 
rozkaz. W yszedłszy na dwór, ludzie wierzyć temu nie chcieli, powiadają, 
że biją alarm po mieście, że deputowani są uzbrojeni, że gwardya narodo- 
wa chce strzelać i że ich w tćj chwili niebezpiecznćj opuścić nie mogę i nie 
powinienem. W tćj chwili ktoś czyta glośno listę członków rządu tymcza- 
sowego. Ja na to: Dwa imiona tu skreślić trzeba, moje i Blanquego, Lud 
krzyczał do broni! Co tu było począć, widziałem, że Blanqui stał z zała- 
manemi rękoma Raspail spał w ogrodzie a Barbes się uwijał, ale tylko spra- 
wie szkodzi. Nie widziałem podobieństwa zwycięstwa; ani zgromadzenie 
ani lud niechciał ruszyć z miejsca, Tymczasem uchodzić byłoby to zdzadzić 
sprawę demokracyi, czekać byłoby to wystawić lud i gwardyą na mord za- 
cięty; wpadłem na myśl rozwiązać zgromadzenie narodowe. 

Myśl szalona, zbrodnia przeciw uniwersalnym głosom ludu, dokonana 
przeciw mojemu przekonaniu, bo stracilem głowę. PRadzono mi bronić się, 


żem to uczynił, aby członków zgromadzenia uratować, Ale ja tego po- 
wiedzieć niemogę. Jam to uczynił, aby sprawa demokracyi zatryumfowała. 
Panowie! niemożecie mi tćj zbrodni darować! W tém tylko zbłądziłem, że 
zszedłszy z trybuny w łeb sobie nie palnąłem, Otworzyła się przepaść prze* 
demna i należało mi jak Kurcyuszówi w nią skoczyć, Tu oskarzony mówi 
w coraz większćm uniesieniu ale bez ładu, myśli i słowa mu się plączą. 
Powiada że nietkoął prezydenta Buchcza, że w dziesięciu minutach sala 
z ludu wypróżnioną została. Prezes pyta się obwinionego, jakim sposo- 
bem wyszedł ze zgromadzenia.: Lud mnie porwał i uniosł w tryumfie. 
Krzykoąłem na ratusz! i lud kierował się w tę stronę. Przy moście rewo* 
lacyi słyszałem, że nowy rząd tymczasowy został ukonstytuowany i krzy- 
knąłem: niech żyje! Jenerał Tampoure stał na czele gwardyi ruchomćj, 
Powiedziałem mu, że zgromadzenie rozwiązane i nowy rząd utworzony, 
i że trzeba się oświadczyć czy za nim, czy przeciw niemu, i jenerał prze- 
puścił nas, Chciałem na ratusz przybyć wczeęśnićj od Barbesa. Dalszy ciąg 
mowy słabym już domawia glosem, opowiadając urywkowo swoje areszto= 
wanie na ratusz i uwolnienie dla tego, »że dosyć już wycierpiał za króla.« 

Prezes na następną sesyą zapowiada wysłuchanie świadków, Huber 
domaga się, aby mu zamiast adw. Hausmanna przydano za obrońcę przyja- 
ciela jego adw. Buvignier. 

Woron ©,h y. 

Od granicy włoskićj, d. 8. Października. — Rząd księstwa Parmy 
zakazał już w roku 1820. mieszkańcom, aby się nieudawali do Rzymu po 
żadne dyspevsy, udzielano bowiem takowe za porozumieniem się z ordyna- 
ryatem. Obecnie zaś udziela minister sprawiedliwości reskryptem z 24. 
Września pozwolenie udawania się do Rzymu. — W Toskani ma się 
wkrótce wytoczyć proces komunistycznego rodzaju. Strony kłócące się są: 
rząd toskański jako skarzący, a pewien deputowany sardyński jako oska- 
rzony. Pod rządem Guerazzego był ów deputowany z missyą pewną 
w Florencyi, gdzie mu pożyczono wozu, którego on dotąd niezwrócił, 
a który teraz rząd jako własność swoję rekwiruje. — W Rzymie zbierają 
po domach składki na biednych wygnańców włoskich. 

Bolonia, dn, 3. Października. — Cholera dosyć silnie tu wystąpiła. 
Z dziewietnastu osób, które na nią zapadły, czternaście umarło. W tych 
dniach rzucił jakiś człowiek kamień znacznćj obojętności oknem do kawiarni, 
w którćj wielu oficerów cesarskich siedziało, i tak doskonale wymierzył, 
iż zaraz pan major zwalił się pod krzesło. Wysłano natychmiast liczne 
patrole dla schwytania tego człowieka, ale dotąd się to nieudało. 

Kupcy angielscy mieszkający w Liworno niechcą płacić przymusowej 
pożyczki nałożonćj na miasto przez wojsko austryackie, 

Rzym, do. 1. Października, — Minister finansów ogłasza, że renty 
konsolidowane dnia 30. Listopada w zupełności wypłacone zostaną. 

Francuzi okopują się w Civitavecchii i kilku innych miejscach, W Forli 
przygotowano stajnie na 1200 koni. Lloyd powiada, iż to wszystko 
każe się domyślać dłuższego ich w państwie rzymskiem pobytu. 

TM ©) A: 

Konstantynopol, d. 29. Września, — List własnoręczny cara ros- 
syjskiego do sułtana brzmi, jak następuje: Rewolucya została utłumioną, 
wojna węgierska ukończoną; posyłam do w. c. m. mego adjutanta, który 
mu przedłoży żądania rozmaite, dążące do utrzymania i ubezpieczenia po- 
rządku, Odpowiedź na list ten, którą Fuod Effendi carowi wiezie, jest 
podobnież lakoniczną, i objętą w słowach następujących. Adjutant w. c. 
m. zażądał odemnie wydania wychodzców węgierskich. Ponieważ Żądanie 
takowe mogłoby wzbudzić nienawiść przeciw obydwom mocarstwom, przeto 
proszę w. c. m, usilnie, abyś na przedmiot ten nienastawał. 

Okoliczność ta, że car Rossyi właśnie księcia Radziwiła wybrał na po- 
sla, żądając wydania wychodzeów polskich, nieprzyjemnie dotknęła tak 
sułtana jako i dywan. Korespondent dziennika des Débats podaje niektóre 
szczegóły tyczące się dawniejszych stosunków tego ajenta dyplomatycznego. 
Książe Radziwił rozpoczął swoję karierę wojskową w r. 1826. lub 1827, 
wstąpiwszy do stojącego wówczas w Warszawie pułku huzarów grodzieńskich, 
Dwa lata późnićj, będąc już posuniętym na oficera, został z powodu cięż- 
kiego przewinienia w służbie zdegradowanym, jednakże przez cesarza uła- 
skawiony odsiedział tylko jeden miesiąc więzienia w twierdzy Modlina. — 
W roku 1831. towarzyszył wiel. księciu Konstantemu, kiedy ten zmuszony 
był Polskę opuścić, i wyprosił sobie krótko wprzódy jako szczególną łaskę, 
iżby mu dano sposobność wojowania przeciw zbuntowanym rodakom. Ży- 
czenie jego zostało spełnionem, umieszczono go bowiem w sztabie jenerala 
Foll, i dano mu dowództwo nad jedną kolumną ruchomą; zarazem uży- 
wano go do nader delikatnych missyi, do których szczególnićj był zdatnym 
z powodu znajomości miejsca. Po skończonćj wyprawie mianował go car 
swoim adjutantem, udarował w krótce potem przy okoliczności ślubu jego 
skonfiskowanym majątkiem stryja jego, Michała Radziwiła, byłego wodza 
naczelnego armii polskićj pod Grochowem, któremu zawdzięcza swoje wy- 
chowanie. Od tego czasu książe Radziwił często używany bywa jako dy- 
plomata w sprawach tego rodzaju, które dla posła częstokroć jak najnie- 
wdzięczniejsze bywają. 

O audyencyi Radziwiłła u sułtana powiadają, że pominął zwyczajne 
obrzędy etykiety i tylko salutował ręką podniesioną do kapelusza. Na zapy- 
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tańić uczyńione ztąd ze strony mistrza ceremonii, odrzekł, że tó zwyczaj 
salutówatia u wójskowych. Sułtan miał na to odpowiedzieć, że on tu nie 
przyjmuje jeńerała, ale posła rossyjskiego. 

Widdin, dn. $5. Września, — Dziennik Daily News pisze: Ko- 
szut, Każmierż Bathyany, Meśzaros, Dembiński, Bem, Gayon, Zamojski 
i Percel, z 4500 oficerami i żołnierzami znajduje się jeszcze tutaj i doznaje 
prawdziwie tureckićj gościnności; (tymczasem z korespondencyi prywatnych 
dowiadujemy się, że owa gościnność okrzyczana nawet owym do niewygód 
przywykłym Żołnierzom już się w postaci niedostatku a podobno i głodu 
czuć daje.)  Koszut nićchciał ańi nogą stąpnąć na ziemię turecką, dopóki 
mu niezostało urzędownie zaręczonem, iż on jako też współtowarzysze jego 
mile zóstahą przyjęci, i będą się mogli udać dokądby im się podobało. 
Mehmed basza dał przyrzeczenie takowe i przyjął wychodzców wszystkich 
jak najoprzejmićj téihi słowy: jesteście gośćmi podiszacha i nie macie się 
odtąd onic więcćj troszczyć, jak aby jeść, pić, tańczyć i cieszyć się. Wy. 
chodzcy żyją też bez troski, jednakże pod dozorem Turków. Kiedy się 
rozeszła pogłóska po Widdinu o żądaniach Rossyi i Austryi, zdawało się 
z początku, Że cały obóz ma żamiar przejść do mahometaniżmu. Ognista 
mowa Kosżuta jednakże go od postanowienia tego wstrzymała, i tylko Bem 
i około 20 oficerów turbany przywdziali. Bem oświadczył, iż Życie swoje 
poświęcił zwalczaniu Rossyi, i tam idzie, gdzieby powołanie życia swego 
mógł wypełnić. Przyjął on publicznie wyznanie wiary mahometańskićj, 
otrzymał imio Amurata, i został zamianowany baszą o trzech buńczukach, 
Imie jego wystarcza do wzbudzenia w Turkach dla niego entazyażmu. 

Widdin, dnia 20. Września, — (List Kossutha do Palmerstona.) 
»Wasza Exeellencya jesteś zapewne już żawiadomiony o upadku nieszczęśli- 
wćj ojczyzny mojćj, która była godna lepszego losu. Węgry nie podjęły 
tój walki ólbrzymićj w dachu anarchii, ani w widokach ambicyi; prowa. 
dziły ją z chwałą dla siebie pomimo nieszczęśliwego jéj zakończenia. Wę- 
gry zasłużyły sobie na tytuł szlachetnego narodu i żaden inny naród nie 
przewyżsżył ich w przywiążaniu do monarchów swoich. Trzeba było na 
to ohydnćj zdrady, ucisku despotycznego i okrucieństw, o jakich dzieje nie 
słyszały bigdy, aby ich zmusić do powstania i rewolucyi przeciw niewdzię- 
cznćj dynastyi Habsbargów, i do wałki ża honor, wolność i niepodległość. 
Chwałą oktyły się Węgry w tćj świętćj wojnie i pokonały dóm Austryi; 
w przekońaniu o prawach swóich, nie wahały się na chwilę zmierzyć się 
z olbrzymem północy, pokładając wiarę w Bogu, i krzepiąc się nadzieją 
szlachetnych uczuć wielkiego i potężnego narodu, który po całym świecie 
stawał zawsze w obronie sprawiedliwości i ludzkości. Tymczasem wszystko 
się skończyło; co tyrania rozpoczęła, dokonała nieprawość,  Opuszczona 
od wszystkich biedna Ojczyzna moja uległa, nie pod gwałtownym ciosem 
dwóch wielkich mocarstw, lecz przez blędy, i powiedzieć mogę, przez 
zdradę własnych synów swoich. Proszę Boga, aby skutkiem tych 
nieszcżęśliwych wypadków, Węgry biedne nie byly jedyną ich ofiarą, 
i aby upadek ich straszliwy nie pociągnął za sobą upadku wolności, pokoju 
i cywilizacyi. Pan Franciszek Pulsky, agent nasz dyplomatyczny w Lon- 
dynie odebrał szczegółowe zawiadomienie o nagłych i niespodziewanych 
zmianach, które zaszły w sprawie węgierskićj, z poleceniem komunikowa- 
nia ich waszćj Exceelencyi. Nie przez ślepą zemstę naprzeciw Austryi, ale 
z czystego poświęcenia dla prawdy, powiadam, że Austrya więcćj straciła 
na tém fatalnem zwycięztwie, które okupila pomocą Rossyi, niżeli, gdyby 
się była poczciwie ułożyła z Węgrami. Austrya zstąpiła ż rangi pierw- 
szego mocarstwa, stała się wazalem Rossyi i ślepem narzędziem jéj ambi- 


tnych widoków. Rossya jedna żyskała na tém igrzyska krwawóm. Wzmo- 
eniła i rozszerzyła wpływ na Europę, i ograniczyła móraloą i materyalną 
niepodległość cesarstwa ottomańskiego. Poważam się waszćj Excell; zako- 
munikować ową ohydnę propozycyą, którą rząd turecki, na żądanie rosyj- 
skiego gabinetu śmiał nam ucżynić, nam biednym wygnańcom, nie mają- 
cym żadnćj ucieczki. (Co do mnie, bywszy na czele rządu nieszczęśliwych 
Węgier, i wypełniwszy aż do ostatka obowiązki człowieka honoru j dobrego 
obywatela, nie mam już innćj przyszłości, jak wybierać między spokojno- 
ścią w grobie, albo cierpieniami tułactwa. Wielu z braci moich' przeszło 
przedemną na ziemię turecką. Przewidywałem najprzód kłopoty i niebez- 
pieczeństwa, jakie ztąd urość mogą dla chwiejącego się rządu tureckiego, 
i wolałbym był wydać się w ręce nieubłaganych moich wrogów ; niżeli 
skompromitować losy Turcyi. Postanowiłem więc dowiedzieć się wprzódy, 
ażali ja i moi towarzysze przyjęci będziemy, i czyli sułtan zapewni nam pro= 
tekcyą swoją. Odebraliśmy zapewnienić, że będziemy pożądanymi goścmi 
w Turcyi, że tam znajdziemy pomoc i protekcyą, i że Jego Cesarska 
Mość Padisha poświęciłby raczćj 50,000 swoich poddanych, aniżeliby do- 
puścił, aby nam włos jeden spadł z głowy. © Na zasadzie tego zapewnienia 
przekroczyliśmy granice Turcyi, przyjęto nas łaskawie i przez miesiąc cały 
obchodzono się z nami jak najgościanićj. Atoli wkrótce nastąpiły zmiany 
w zamiarach dywanu. Wysłano do nas gońca, aby nas zawiadomić, że 
naczelnicy polscy i węgierscy Bathiany, Messaros, Perczel i ja, bedziemy 
wydani, jeżeli nie wyrzeczemy się wiary ojców naszych i nie przejdziemy 
do islamu, "Tym sposobem 5000 chrześciańn tna sobie zostawiony wybór, 
albo iść na szubienicę, albo okupić Życie swoje ofiarą religii swojćj, Bra- 
knie mi wyrazów na oznaczenie podobnćj propozycyi uczynionćj nam w XIX. 
wieku. Nie byłem dłażoy w odpowiedzi. Gdzie idzie wybierać między 
śmiercią a hańbą, wybór nie może być wątpliwy Nie mógłem zapomnieć 
o tém, com winien był sobie samemu, a co szlachetnemu narodowi, który 
mnie 15 milionami głosów powołał na naczelnika swojego. 

Nie zostawię Żadnego majątku dzieciom moim, ale im przynajmnićj zo- 
stawię imię bez skaży, Niech się dzieje wola boża, co do mnie, dawnom 
się zdecydował umrzeć, ale uważałem ża obowiązek szukać sposobu wy. 
prowadzenia współtowarzyszy moich z tćj przykrćj alternatywy, W ystó- 
sowałem list do wielkiego Weżyra i równocześnie ośmieliłem się napisać do 
posłów Francyi i Anglii, wzywając ich interwencyi przeciw projektowi tak 
oburzającemu,  Darujesz mi, Milordzie, żem zwrócił twoją uwagę na nasz 
los nieszczęśliwy, i żem odezwał się do wspaniałości ludu angielskiego. 
Losy nasze składamy w twoje ręce, i w opiekę rządu angielskiego. Czas 
nagli, i każda chwila zwłoki może wszystko zgubić. A teraz pozwól mi, 
Excellencyo, wynurzyć ci osobistą prośbę. Ja sam jestem przygotowany 
na wszystko, potrafię umrzeć z głową w niebo podaną, tak jakem Żył. 
Ale jestem mężem, synem i ojcem. Droga małżonka moja, moja szanowna 
matka, i dzieci moje biedne tułają się po stepach Węgier. Lada dzień mogą 


"wpaść w ręce Austryaków, którzy nie mają względu ani na wiek, ani na 


płeć i znajdują roskosz w męczeniu kobiet i dzieci, Zaklinam waszą excel- 
lencyą w imie wszechmocnego Boga, aby się rząd angielski wdał i położył 
koniec tym okrucieństwom, a rodzinie moójćj dał przytułek na gościnoćj 
ziemi W. Brytanii. A ojczyzna moja droga i nieszczęśliwa, maż się w nic 
obrócić, i zginąć na zawsze? maż być wymazana z liczby narodów? ucy- 
wilizowana Europa pożwoliż na upadek Węgier, i na wazalstwo cesarstwa 
ottomańskiego? Obyś excellencyo, żył jeszcze długo ba pociechę wolności 
i ludzkości! « (pódp.) Ludwik Koszut. 


P odpisana Dyrekcya zaprasza niniejsżćm Sza 
nównych członków na walne zebranie, mające 
się odbyć dnia 20. Października z południa o 
godzinie 5tćj w izbie posiedzeń tutejszćj Regen- 
cyi w eelu obrania nowćj Dyrekcyi. W zebra- 
niu tćm po odczytaniu sprawozdania rocznego 
przełożonemi będą rachunki za rok upłyniony. 

Poznań, dnia 13, Października 1849. 
Dyrekcya Towarzystwa ku wspierania 

ubogich w mieście Poznaniu. 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Król Sąd powiatowy w Poznaniu. 
Pierwszego wydziału; — spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27, Kwietnia 1849. 
Nieruchomość Annie Eugieni z Cwikliń- 
skich zamężnćj za Antonim Gustav, dzie- 
dzicem należąca, w Poznaniu za St. Marcinem 
pod liczbą 290. położona, oszacowana na 19,627 
al. 8 sgr. 2 fen. wedle taxy, mogącćj być przej- 
rzanćj wraz z wykazem hypotecznym i warun- 
ami w Registralurze, ma być dnia 31. Gru- 
dnia 1849. przedi po południu w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedana. 
Niewiadomi z pobytu wierzyciele: | j 
1) dzierzawca Antoni Ćwikliński i tegoż 
żona Joanna Arsena z Bragbien, 
2) kupiec Moses Meyer Bredig, 
3) pan Sewerin Raczyński lub jego suk- 
cessorowie, io, rk 
zapozywają się niniejszćm publicznie. 


Dnia 31. Października r. b. sprzedane będzie 
drogą publicznćj licytacyi przy tutejszym Sądzie 
powiatowym gospodarstwo z wiatrakiem 
pod Nr. 102. B. w Jerzycach położone, a na 
2506 Tal. olaxowane. wozy 


JEB— Proszę o przeczytanie. -40% 
Rękodzielnik znakomitej fabryki 
płótna z Courtray w Belgii 
widzi się spowodowanym na żądanie swojego 
domu sprzedać podczas bieżącego tu jarmarku 
kilka skrzyń zakupionych podczas Lipskiego 
jarmarku dla Rossyjskich kupców lecz nie ode- 
branych dla zaszłego bankractwa, w których się 
znajduje znaczna ilość płólna Brabantskiego, 
sztuka po 54 Brabantskich a tutejszych 72 łokci, 
jako teź cieńkie Hollenderskie płótna w sztukach 
po 60 i 62 łokcie, serwety w damasti drell, 
płócienne i batystowe, płócienne chustki do 
nosa, ręczniki wszelkiego rodzaju i rozmaite 

inne towary. 

Choć mi nieprzyjemne jest do swego celu 
takiemi obwieszczeniami dojść, które w Niem- 
czech już weszły w zwyczaj, widzę się jednak 
do tego zmuszonym, ponieważ towary fe nie 
będąc plombowanemi nie mogą być napowrót 
zwrócone, a ja wartość towarów i rimessy na 
żądanie domu mego jak najprędzej przesłać mu- 
szę, sprzedaję przeto te towary o 40 
procent niźćj cen fabrycznych. 


Państwo i tradniący się kupnem przy znacz- 
niejszych 'zakupieniach odtrącą jeszcze 4 pCt. 
Ceny towarów są w Nr. 235. Dziennika tego 
zamieszczone i takowe będą z powodu natych- 
miastowego odjazdu spuszczone za 
cenę jaknajniższą, jaką tylko 
przyjąć będzie podobno. 
ML. Sachs, rękodzielnik. 


Lokal sprzedaży przy Wilhelmowskićj ulicy 
w Hotelu I)rezdeńskim. 


Cemy targowe y 
w mieście 
POZNANIU. 


Dnia 17 , Październ. 
1849. r. 
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tal.sgr.fn. tal.sgr.fn. 
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Spiritusu beczka 120 kw, 80% Trall, 114 Tal. 


